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D zien n ik  ten wycfcóiFzfiw-i^lSkładzie sz tu k  p ięknych  j i .  
B r z e z i n y  trzy  razy ri& tydzień, thsjest: w  Poniedziałek, S rzo-  
dc i  Sobotę, z  dołączeniem  kw a rta ln ie  dw unastu  rycin m ó d , 
% których jed n a  m czka'kP^enuńie^ila  na 36  N um erów , p r z y j­
m uje się w  Stolicy, w  kw oct$°Ź!ip: 4 5. na  P row incy i Z łp: 4 8 .

K A T L I N.
P oem a O ssjana B a rd a  Szkockiego •  

D o k o ń c z e n i e .

Zaledw o rozw inęło  słońce w arkocz złoty,
Ju z  11a niwacli Ratkola zm ieszały się ro ty .
K ailbat się z Oskarem pod dębem spo tka li,
K ry ją  ich naszym  oczom błyskaw ice stali.
T ak  gdy dw a m etory  w pośród  nocnych cieni,
Z etrą się na posępnej obłoków  p rzestrzen i,
W  około się doliny  k rw aw e św iatło  sn u je ,
A bliską naw ałnicę zlękły  człek rokuje....
D ziki Kailbat pada. O Malwino m iła ,
Jak  O skara praw ica w  bitw ach straszną była!
Gdzie p rzy  nu rtach  obrosły  pień czołem schy lonesj, 
Zasila w artkie w ich ry  liści sw oich p lo n em ,
Gdzie po m szystych kam ieniach piana się p rzew ala,
N ad brzeg jeziora sm utny Katlin się oddala,
Dumając Rycerz w  w ałach n u rza ł w łócznią swoję:
W  tćm  dzierżąc w  rę k u  św ietną Kaitbata z b ro ję ,



I- hełm 7. orlemi plóry (16) spieszy Oskar mężny
i pod nogi Katiina rzuca łup potężny,
,, ^Katlinie, rzekł, zgromieni przeciwnicy Ojcał 
W przybytek nocy uszedł Katinola zabójca,
My do Selmy wróciemy przy bratnim okrzyku. ..
Lecz łzów twych, jaki powód Kłuty Naczelniku?

^  synu. Ossjana rozdziera się serce!
Ten oręż jest Kalmola, k ry ł jego m ordercę:
Zawieś go w marach Selmy z orężem Katiina,
Niech ten widok nieszczęścia jego przypomina "
Spada pancerz, wznosi się z alabastru ło n o ,
Widziem córę Monarchów z Katmola zrodzoną.
Doznał dziki Kaitbat piękności jej rnocy:
Obiegł warowną Klutę wpośród cieniów nocy:
Z bronią w ręku legł Kłuty Naczelnik 11a p lacu; 
Zwycięzca z jego córką sam został w Pałacu,
Lecz czwartego dnia uszła przebrana Lanula,
A wspomniawszy że córką jest wielkiego Króla,
Zemstą jedynie tchnąca do Selmy przybyła___

JNie wspomnę ci o zgonie jej Malwino miła.
Nad Lurnonem głaz mszysty wśród krzewin sie wznosi 
P rzytułek córki obcych, łzą Sulmala ( 1 7 )  rosi.
Przy smutnym dźwięku Arfy, miedzy dzikie skały, 
.Żałosne echo niesie Lanuli pochw ały .__

A n e g d o t y .
Umieszczony w pismach publicznych znajomy wypa­

dek, o przedaniu krajowego Fortepianu za Paryzki, przy­
pomina nam podobne pra wie zdarzenie, które Pan L. zna­
ny Litograf, kilku osobom opowiadał.

lew  na Dama, Fraucuzkiego, to jest wyższego tonu 
przybyła z Prowincyi, weszła raz do sklepu Pana L. Mie­
dzy innemi rzeczami, uderzyły ją piękne ramy brozowa-
n6 w., ' Ster' ” Z k°'d 'Acarl njasz te ra,lly ? rzekła Dama 
do Właściciela „ Przyszły mi wczoraj prosto z Paryża, od-

(1 6 ) O rle pióro p rzy  h e łm ie , sam em u K ró lo w i, wolno było no-
S I C .  J

(17) Ł anu* /* ’ C(5rk:’ ,e t ln e s ° Z Kr(!,°w  Ir lan d zk ich , p rzy jac ió łka
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pow iedział żartem  Pan L ...—  A te co koło nich leżą? mó­
w iła  dalej Dama, wskazując na inne ram y, ręk i, tegoż sa­
mego co tam te Rzem ieślnika. —  Te są krajow e. —  E ntre  
nous, mon a m i , sam w yznaj, że to, od tegó, jest jak N ie­
bo od zieini. Co za gust, co za elegancja! jaka delika­
tność roboty, te kw iatow e ozdoby naprzykład;... sam tvJ- 
ko P aryzki R zem ieślnik może do tego stopnia substelno- 
śc i, swoja sztukę doprowadzić. M a  f o i ! niem a drugiego 
P aryża pod słońcem !”

, Dama spytała potem  o cenę Pana L. i bez targu odli­
czywszy pieniądze, rozkała ram y zanieść do siebie.

W kilka czasów potem, p rzypadk iem , czy przez n ie - ,  
ostrożność, utrącono jedną ozdobę u  ow ych nieoszacowa- 
nych ram . Co tu  począć! gdzież jest Rzem ieślnik w  W ar­
szawie, k tóryby  był w stanie dorobić podobną, tak  aby to 
oczu m e raziło! Mimo tego, zastanow iw szy się nasza Da­
ma, że posyłanie ram  do P aryża dla napraw y,' w ieleby ją 
am barasu nabawiło, skłoniła się w reście lubo z żalem do 
p rzyw ołan ia jednego z najpierw szych B ronzow ników  W ar­
szawskich. „ Patrz A c a n ,  rzek ła  do B ronzow nika, oto są 
ram y Paryzkie, k tóre y ]cann  chcę dać do napraw y. Spo­
dziewam  się że całą swoją um iejętność wysilisz dla zbli­
żenia się przynajm niej, do tego niezrów nanego w zoru .”—
J . W. Pani m ów i że to są Paryzkie ram y ? odpowiedział 
B ronzow m k przypatru jąc im  się p iln ie —  N aturalnie, zda­
je nu się żeś się Moan  pow inien znać na tem, i  bez me­
go pow iedzenia mogłeś by ł sam od razu dorozumieć się te­
go. lo  jednak dziwna rzecz. .. nie ja  się niem yłę ... Uwa­
ża  J. W. Pani, ja mam zwyczaj cechować każdą moją robo­
tę. . 3\iewiem więc z kąd Rzem ieślnikowi Paryzkiem u, p rzy - 
szło tenże sani znak kłaść na swojej? Czy wolno mi sie spy - 
tac, gdzie ./. W. Pani tych ram  n a b y ła .—  U Pana L. odpo­
w iedziała zm ieszana trochę Dama.—  Niewiem zatem, jakim  
się to trafem  zrobiło, że Pani moją pracę jakiemuś Paryżanino- 
w i przyznała, gdyz teraz dobrze sobie przypom inam , że przed 
dwoma Miesiącami, też  same u mnie ram y Pan L. zakupił.”

Pew ien Jegomość przechodził koło nie k ry te j brycz­
k i^  w  k tó re j iuzia sztorcem z ukosa stała. Przypadkiem  
nizja spuściła, i nadchodzącemu w łaśnie Jegomości, p rze-



•trzeliła  kapelusz. N ieznajom y zerw ał prędko kapelusz z 
głow y, i  p rzypatru jąc m u się: „ Mój Boże ! zaw ołał, no~ 
w iusieńki k ape lu sz! dw a dukaty, jak w  błoto r z u c i ł !11

L o g o g r y f

Z pięciu części się składam . T rzy  osta tn ie , zwierze
Podobne m nóstw u ludzi, co spiżarni strzeże:
P rzew róć go, będzie l'orma. Rów nież, znajdziesz w em nie
Ptaka, co czasem gada, i gw iżdże przyjem nie,
P łyn, plecionkę, znanego rym otw órcę wszędzie.
W szystko, naród, co nie jest już w  narodów  rzędzie.

*
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TEATRA i WIDOWISKA STOLICY.

D nia 5. Maja. Komedja w  trzech aktach z F rancuz- 
kiego: P u sto ty  H iszpańskie, i  O pera jednoaktow a z F ran - 
cuzkiego, m uzyka B ojldjego K ali} B a g d a d u .

P u sto ty  H iszp a ń sk ie , sztuka w' skupieniu  i przew ija­
n iu  się w ypadków  ( des incidens') kom iczność swoją ma­
jąca , chociaż trochę zaw ikłana, jest jedną z najprzyjem ­
niej na naszej scenie w idzianych: szczególnie! w inna swo­
je pow odzenie, doskonałej, i nad wszelkie pochw ały, grze, 
P an i K a r p iń sk ie j , Zdanow icza, i  Kudlicza-, W  żadnej in ­
nej sztuce, Pani K arpińska  tyle nie zachwyca. T u  nade- 
w szystko , uderza błąd n iedarow any A n trep ry z ie , gdy do­
tąd jeszcze P anu  K udliczow i roli Sędziego nie w ręczyła. 
R ów nież ro la Pana Swiergockiego, przystałaby raczej Pa­
n u  P ia seck iem u , lub Jastrzębskiem u. O K a lifie  B a g d a ­
d u , ob: N um er l3  K urjera dla P łci Pięknej drugiego kw ar­
ta łu .

Znaczenie Szarady w  i5  N um erze um ieszczonej, jest 
P rze-P o - Wiednia.

Do N ru . dzisiejszego dołącza się dalszy ciąg Katalogu.


